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W S T Ę P
Doskonale znamy najpopularniejsze baśnie polskie, baśnie Andersena czy baś- 

nie braci Grimm. Wielu z nas czytało również Baśnie z różnych stron świata. 

Tymczasem baśnie litewskie – tak nam przecież bliskie – pozostają dla polskiego 

czytelnika niemal zupełnie nieznane. Niezmiernie rzadko sięgamy po opowieści 

z kraju, z którym przez wieki łączyła nas wspólna historia i z którego pochodzi 

wielu wybitnych Polaków.

Warto przypomnieć, że w 1569 roku Królestwo Polskie i Wielkie Księstwo Litew-

skie zawarły tzw. unię realną, która scaliła oba kraje. Powstało wówczas państwo 

wielonarodowościowe i wielokulturowe, obfitujące we wspaniałe i różnorodne tra-

dycje. Przez stulecia obie kultury całkiem naturalnie się przenikały i mieszały. 

Każdy z krajów miał jednak własne baśnie, opowieści i legendy, które – przekazy-

wane z pokolenia na pokolenie – przetrwały do XIX i początków XX wieku, kiedy 

ówcześni etnografowie zaczęli je spisywać. 

W Opowieściach z kraju nad Wilią postanowiłam przypomnieć wybrane litew-

skie baśnie i legendy. Starałam się nieco uwspółcześnić ich język, dbając jednak 

o to, by jak najwierniej zachować wyjątkowy klimat miejsca ich powstania – nie-

zwykłego kraju nad Wilią. W niektórych historiach nadałam bohaterom imiona, 

żeby stali nam się bliżsi.

Poznajmy więc tę krainę tym razem przez pryzmat dawnych podań i pozwól-

my popłynąć wyobraźni w stronę zielonych, umajonych wzgórz, gęstych lasów, 

błękitnych rzek, tajemniczych bohaterów, potężnych królowych i zaklętych 

księżniczek. Niechaj ten świat – tak bliski, a jednocześnie daleki – na nowo za-

gości w naszych sercach i zapisze się w naszej pamięci. Bez trudu dostrzeżemy 

w nim wiele punktów wspólnych: te same motywy, wartości, morały… Te same, 

a przecież jednak całkiem inne.

W niniejszym zbiorze zawarłam zaledwie dwadzieścia pięć opowieści z prze-

bogatej litewskiej skarbnicy. Selekcja nie była łatwa. Mam nadzieję, że wybrane 

przeze mnie baśnie i  legendy zainteresują czytelników i zachęcą do bliższego 

przyjrzenia się kulturze naszych sąsiadów.

Życzę miłej lektury.

Autorka
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B I R U T A
Dawno, dawno temu ziemie obecnej Litwy porastały gęste i nieprzebyte puszcze, 

a ludzie mieszkali w odległych od siebie osadach i oddawali cześć wielu bogom. 

Na jednej z gór, u której stóp leży obecnie miasteczko Połąga, wznosiła się okrągła 

świątynia z wieloma drzwiami. Sklepiona budowla otoczona była szumiącymi 

drzewami. Ukryta pośród gęstwiny i zieleni, wymagała od pielgrzymów podjęcia 

nie lada wędrówki. W środku stał posąg bogini Praurimy1 oraz niewielki krąg 

z kamieni tworzący ognisko, a właściwie święty ogień, który płonął za dnia i w nocy. 

Wzdłuż ścian ustawione były długie ławy, aby każdy mógł spocząć i pomodlić 

się do Wielkiej Pani. Tylną część sanktuarium osłaniała gęsta zasłona. Było to 

miejsce przeznaczone tylko dla wajdelotek2, które oddały życie w służbę bogini 

i dbały, żeby święty ogień płonął wiecznie. Dziewczęta – odziane w białe suknie 

i z wieńcami na głowach – same wyglądały jak urokliwe boginki mieszkające 

w leśnej głuszy. Prości mieszkańcy okolicznych osad często przybywali do 

świątyni, by prosić potężne bóstwo o opiekę i szczodre plony. Płomienie musiały 

nieustannie wznosić się ku niebu. Wierzono, że gdyby tylko zagasły, na ludzi 

i ziemię spadłyby najsroższe nieszczęścia.

Jedna z kapłanek wyróżniała się wdziękiem i urodą. Wielu pielgrzymów, któ-

rzy dotarli na wzgórze, aby pokłonić się bogini i złożyć ofiarę, na dłużej zatrzy-

mywało wzrok na pięknym licu, błękitnych jak niebo oczach, złotych włosach 

i drobnej postaci. Wielu zastanawiało się także, kim była ta zwiewna, delikatna 

i piękna dziewczyna: człowiekiem czy istotą nieśmiertelną. Nie wiedzieli, że pa-

trzyli na córkę jednego z bogatszych panów tej ziemi, która poświęciła życie, by 

służyć bogom jako ich kapłanka.

Pewnego dnia przez te dzikie okolice przejeżdżał książę Kiejstut ze swoją dru-

żyną. Z  oddali dostrzegł ogień płonący w świątyni otoczonej świętym gajem. 

Nie chciał ominąć przybytku bez oddania pokłonu Praurimie. 

– Lepiej zaskarbić sobie boską przychylność, niż ryzykować nieszczęście – 

stwierdził, spoglądając na zdziwionych towarzyszy. Wskazał dwóch najbliższych 

przyjaciół i rzekł:

– Dainius, Rytis, chodźcie ze mną. 

Zsiedli z koni i spojrzeli na wzgórze. Kiejstut uśmiechnął się i ruszył pierwszy. 

Szybko wspięli się do świętego gaju i już mieli wyjść na otwartą przestrzeń, gdy 

książę niespodziewanie się zatrzymał. Towarzysze chcieli zapytać, co się stało, 

1	  
Praurima – bogini wiecznego ognia.

2	  
Wajdelotki – dziewicze kapłanki i wieszczki.
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ale w tym samym momencie Kiejstut położył palec na usta i wyciągnął rękę. 

Tuż przy ognisku klęczała piękna dziewczyna w wianku na głowie i białej sukni 

kapłanki. Właśnie dorzucała suche gałęzie, aby święty płomień rozgrzał serca 

mieszkańców tych ziem.

– Ona nie może być człowiekiem – szepnął zachwycony.

– Jest, panie – odpowiedział najbliżej stojący towarzysz księcia. – To wajde-

lotka, zwie się chyba Biruta. Pochodzę z tych okolic. Pamiętam ją jako dziew-

czynkę.

– I mówisz, że jest z krwi i kości, Dainiusie? – zapytał książę.

– Z całą pewnością.

Oczy Kiejstuta zabłysły, a broda nie zdołała ukryć uśmiechu.

– Zatem chodźmy – rzucił pospiesznie.

Wszyscy trzej wyłonili się zza drzew i zbliżyli się do ogniska. Modląca się kapłan-

ka dostrzegła ich, gdy byli zaledwie kilka kroków od niej. Zaskoczona, podniosła 

oczy i spojrzała na najbardziej postawnego z przybyszów. W jej błękitnych oczach 

nie było lęku, lecz spokój i miłość. Zachodzące słońce rozświetliło jej postać tak, 

że przez chwilę wyglądała jak skąpana w boskich promieniach. Serce Kiejstuta za-

marło. Miał wrażenie, że to bogini Milda3 wskazuje mu tę, którą ma pojąć za żonę.

– Witajcie, strudzeni wędrowcy – powitała ich dźwięcznym głosem i podnio-

sła się z ziemi. – Zapewne przybywacie złożyć cześć bogini.

– Właśnie na nią patrzę – odrzekł książę, wciąż nie odrywając wzroku od  

dziewczyny. 

Zawstydzona, pochyliła głowę. Rumieniec zaróżowił jej jasne lico. Ukłoniła 

się i powiedziała:

– Przyniosę wam chleb i wodę, gdyż zapewne jesteście strudzeni. Wy zaś, do-

stojni panowie, pokłońcie się Praurimie tak, jak tego pragniecie – dodała i lek-

kim krokiem oddaliła się do pobliskiej drewnianej chaty, która służyła kapłan-

kom za schronienie.

Kiejstut odprowadził ją wzrokiem.

– Będzie moja – stwierdził cicho.

– Książę, mówiłem, że to wajdelotka. Nie godzi się – szepnął Dainius.

– Należy do bogów, nie do ludzi – dodał Rytis.

– Do bogów? – Uśmiechnął się. – Tutaj ja jestem bogiem.

Dainius zmarszczył czoło. Kiejstut był jego przyjacielem, nie mógł mu jednak 

pozwolić na obrażanie bogów, w dodatku w świątyni jednego z nich.

– Książę, zważ na Velniasa, Stróża Boskiego Prawa. On prędzej czy później cię 

ukaże. Nie wyciągaj ręki po coś, co nie należy do śmiertelnych.

3	  
Milda – bogini miłości.
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– Daj spokój z tymi gadkami! – Kiejstut objął przyjaciela ramieniem i spojrzał 

na niego wesoło. – Sam Velnias mnie nie powstrzyma przed tym, czego chcę 

naprawdę. Złóżmy tę ofiarę, bo pomyśli, żeśmy jacyś dzicy.

Wszyscy trzej podeszli do świętego ognia i mu się pokłonili, a Kiejstut sięgnął 

do przyczepionej do pasa sakwy i wyjął z niej duży odłamek bursztynu, który 

z czcią położył przy kamieniach otaczających ognisko. Wydawało się, że płomie-

nie ożywiły bryłę, będącą przecież tylko kawałkiem zniszczonego pałacu Juraty4.

– Proszę cię o wybaczenie i błogosławieństwo, ponieważ pragnę twojej kapłan-

ki bardziej niż władzy i wszelkich bogactw tego świata – wyszeptał.

Widział zmarszczone czoło Dainiusa, ale nie zamierzał rezygnować z powodu 

niechęci kompana. Był księciem i to on stanowił prawo. Uśmiechnął się i dodał:

– Bogowie kochają zuchwałych. Muszę pomyśleć…

Nie dokończył zdania, gdyż piękna kapłanka wróciła z chlebem i wodą. Ob-

darowała nimi przybyszów i podziękowała za odwiedziny świętego gaju. Na po-

żegnanie Kiejstut rzucił pewnym głosem:

– Wkrótce się zobaczymy!

– Praurima będzie wam wdzięczna – odpowiedziała.

Po powrocie ze wzgórza książę popatrzył na czekającą na nich drużynę. 

Uśmiechnął się i polecił rozbić obóz na nocleg.

– Tutaj? – zdumiał się Rytis, który dopiero teraz dołączył do pozostałych.

– Tak. Jutro ruszymy po moją żonę – odparł Kiejstut i się roześmiał. – Powie-

działem, że będzie moja.

Wszyscy spojrzeli na księcia z niedowierzaniem. Żaden z nich nie odważyłby 

się sięgnąć po dziewczynę poświęconą bogom. 

– Rozważ to, książę. Bogowie nie darują ci takiej zniewagi – wtrącił jeden ze 

starszych wojowników.

– Nie lękam się bogów. Ty również nie powinieneś. To ja jestem tym, który 

może nie darować ci tych słów.

– Czyżby Milda naprawdę odebrała ci rozum, panie? – dodał Dainius.

– Widać taka jej wola, a ja ją spełnię z przyjemnością. – Książę wzruszył ra-

mionami. – No już, trzeba nam wypocząć.

Noc była piękna, usiana gwiazdami, a srebrny blask Menessa5 otulał okolicę 

swoją poświatą. Wszyscy zasnęli, Kiejstut jednak wciąż nie mógł znaleźć spokoju. 

Wiedział, że popełni świętokradztwo, lecz miłość była silniejsza od rozsądku. Jej 

potęga objawiła mu się w chwili, gdy zobaczył klęczącą kapłankę. I właśnie dla 

tej niezwykłej dziewczyny gotów był zrezygnować ze wszystkich planów i rzucić 

4	  
Jurata – bogini Bałtyku.

5	  
Meness – bóg księżyca.
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nie poprzestała na tym. Skinęła na dwóch diabłów, którzy stali nieco w tyle, a ci 

podeszli z tacą pełną złotych monet.

– To w nagrodę za twoją odwagę – stwierdziła.

Rytis szybko schował złoto do kieszeni, zadowolony z podarunku. Tymcza-

sem wszyscy powrócili do wesołych tańców wokół ogniska. 

– Chodź do nas – zachęciła go jedna z dziewcząt i wyciągnęła do niego rękę. – 

To czas zabawy.

Młodzieniec chętnie przyłączył się do wesołego grona. Przez niemal całą noc 

tańczył w towarzystwie pięknych czarownic i przystojnych diabłów, co jakiś czas 

popijając doskonałe wino. Czuł się wspaniale i rad był zostać z nimi jak najdłużej. 

Biesiada trwała kilka godzin. Ledwie jednak niebo pojaśniało na wschodzie, 

a gdzieś w oddali zapiał kur, wszystko nagle zniknęło. Rytis został na górze sam. 

Zdezorientowany, rozejrzał się dookoła. Wspaniały diamentowy tron okazał się 

spróchniałym pniem, a trzymany w ręku złoty kielich – zgniłą czaszką. Odrzu-

cił ją z obrzydzeniem i odskoczył na bok. W miejscu, gdzie jeszcze kilka chwil 

temu płonęło ognisko, dostrzegł tylko kilka wypalonych szczap, a po tronie cza-

rodziejki nie było ani śladu. Niepewnie sięgnął do kieszeni, w której schował zło-

te monety. Zamiast nich zaczął wyciągać błoto. Ogarnął go blady strach. Uświa-

domił sobie bowiem, że przez całą noc bawił się w towarzystwie wysłanników 

piekła, kto jednak wie, jaką cenę przyjdzie mu za to zapłacić. 

Na szczęście cała przygoda skończyła się tylko na strachu. Rytis wrócił do 

domu, lecz wolał nikomu nie opowiadać o swoich przeżyciach. Nigdy więcej nie 

pokusił się o kolejną wyprawę na Szatryję. Gdy w wigilię Świętego Jana widział 

cienie na niebie, na wszelki wypadek wracał do chaty. Czasami tylko piękna cza-

rodziejka Jauterita ukazywała mu się we śnie i z czarującym uśmiechem zapra-

szała na sabat. Rytis wolał jednak nie narażać więcej duszy na niebezpieczeństwo. 

Raz uniknął śmiertelnego zagrożenia i to była dla niego wystarczająca nauczka.

Podobno do dziś w wigilię Świętego Jana na Szatryi odbywają się sabaty. Zla-

tują się tam wszystkie okoliczne czarownice, aby tak jak przed wiekami pokłonić 

się Jautericie i tańczyć do świtu w towarzystwie diabelskich partnerów.

K I R Y Ł Ł O  I  P A R A S K A
15

W niewielkiej miejscowości nad Wilią mieszkała urodziwa dziewczyna o kasz- 

tanowych włosach i oczach tak błękitnych jak płynąca rzeka. Na imię jej było 

Paraska. Jej ojciec był kowalem, matka zaś uchodziła za jedną z najlepszych 

15	  
Na motywach opowieści Kochanka czarami sprowadzona.
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hafciarek w okolicy. Wielu młodzieńców starało się o rękę Paraski, ona jednak 

żadnego z nich nie chciała. Rodzice również nie naciskali, pragnąc, aby córka 

wyszła za mąż z miłości. Dziewczyna w końcu upatrzyła sobie jednego z chłopców 

i z życzliwością przyjmowała jego awanse16. Oboje często siadywali na brzegu 

Wilii, z zachwytem patrząc na błękit wody i nieba, szepcząc sobie czułe słówka 

i żartując. Wspólnie obejrzeli niejeden zachód słońca, a i niejedna obietnica 

padła ze strony obojga młodych. Arūnas nie był bogaty, mógł zaoferować 

Parasce jedynie swoje gorące serce i parę rąk gotowych do pracy, by zapewnić 

im w przyszłości godziwe życie. Dziewczynie to nie przeszkadzało. Wrażliwy 

i mądry chłopak był idealnym kandydatem do jej ręki. Takiemu związkowi nie 

sprzeciwiali się też rodzice, którzy znali rodzinę Arūnasa i wiedzieli, że to dobry 

i uczciwy człowiek.

W pięknej Parasce kochał się do szaleństwa również niejaki Kiryłło. Był to 

wiejski parobek z wiecznie rozczochranymi włosami i zawadiackim błyskiem 

w oczach. Kilka razy udało mu się uchwycić spojrzenie wybranki, a nawet zyskać 

jej uśmiech. To wystarczyło, by uznał, że dziewczyna odwzajemnia jego uczu-

cia, on zaś może zacząć konkurować o jej względy. Paraska była miła, to prawda. 

Z życzliwością odpowiadała na jego zaloty, przyjęła nawet kilka drobnych po-

darków, które jej ofiarował. Nigdy jednak niczego nie obiecywała i to najbardziej 

dręczyło Kiryłłę.

Któregoś dnia młodzieniec spotkał się z kompanami, którzy już od dłuższego 

czasu naśmiewali się z  jego miłości. Jeden z nich, niski blondyn o niebieskich 

oczach, nie bawiąc się w uprzejmości, powiedział wprost:

– Daj sobie z nią spokój. Arūnas pewnie szykuje przemowę do jej rodziców, 

żeby pobłogosławili ich związek. Wszyscy wiedzą, że Paraska już wybrała. Tylko 

ty roisz sobie w głowie jakieś ułudy.

– Nic nie wiesz – burknął ze złością Kiryłło. – Ostatnio podarowałem jej 

wstążki do sukni i piękną chustę. Wzięła i podziękowała. Nawet dała mi całusa.

– Tak, żeby żartować później z twojego zaślepienia – odpowiedział bezcere-

monialnie blondyn. – Cała wieś już o tym wie.

Twarz Kiryłły pokraśniała. Słyszał chichoty dziewcząt, kiedy przechodził 

przez wieś, i szepty sąsiadów, ale do tej chwili nie wiązał ich z Paraską. Zacisnął 

pięści. Gniew narastał w nim powoli, lecz był jak lawina zdolna porwać ze sobą 

wszystko, co stoi jej na drodze. Starał się jednak nad sobą zapanować.

– Cała wieś będzie niedługo wiedziała, że ona jest moja. Moja i tylko moja!

– Odpuść – dodał rezolutnie inny chłopak, parobek w tym samym gospodar-

stwie. – Są inne dziewczęta. Nie musisz uganiać się za tą, która cię nie chce.

16	  
Awanse – szczególne względy, uprzejmości.
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– Zobaczysz, przyniesie ci tylko nieszczęścia – dodała ze złością królowa. – 

Z lasu żeś ją przywiózł, więc do lasu wywieź. Tam jej miejsce.

– Daj spokój, matko! – zaprotestował. – Widzisz, że to piękna i dobra dziew-

czyna. Zasługuje na miłość i szczęście. 

– Głupiś! – ucięła krótko. – Dlaczego więc ci nie powie, że odwzajemnia twoje 

uczucia?

– Jest niema – wyjaśnił cicho.

– Na co ci więc taka królowa?! – krzyknęła.

– Kocham ją – odpowiedział stanowczo i spojrzał matce w oczy. – To ja jestem 

królem i już podjąłem decyzję. To będzie moja żona.

– Żebyś nie żałował! – zagroziła.

– Wiem, co robię – uciął krótko i zdenerwowany wyszedł. 

Tymczasem królewna otrzymała wspaniałą komnatę, piękne suknie i klejnoty. 

Była oszołomiona. Nie spodziewała się tak niezwykłej zmiany w życiu. Przygo-

towana na surową pokutę za słowa ojca, oczekiwała raczej bólu i cierpienia, nie 

zaś królewskich zaszczytów. Westchnęła ze smutkiem. Byłaby najszczęśliwszą 

osobą na ziemi, gdyby tylko mogła powiedzieć młodemu królowi, jak bardzo go 

miłuje, i podzielić się radością z ojcem i braćmi. Niestety… Czas pokuty jeszcze 

nie minął. Musiała zaczekać na wybawienie.

„Kiedy będę już mogła mówić – pomyślała – opowiem o wszystkim mojemu

królowi. Na pewno zrozumie”.

Usiadła na małym stołeczku i zadumała się, rozczesując długie piękne włosy. 

Wszystko tak szybko się zmieniało. Odkąd opuściła rodzinny dom, tyle się wy-

darzyło. Spodziewała się wielkich trudów, gdy tymczasem pomagały jej zwie-

rzęta, spotkała samego Boga i Najświętszą Pannę, a teraz tego pięknego króla, 

który nie znając jej przecież i nie wiedząc, kim jest, postanowił ją poślubić. Świat 

był pełen cudów. Ta myśl sprawiła, że nawet widmo ciężkiej pokuty nie było już 

tak straszne. Trzy lata miną szybko i będzie mogła wyjawić wszystkie tajemnice. 

Przez ten czas musiała poddać się po prostu biegowi zdarzeń i zaufać Najświęt-

szej Pannie. Pełna ufności uklękła i złożyła dłonie do modlitwy.

Nazajutrz stanęła na ślubnym kobiercu, ubrana we wspaniałą suknię ze zło-

togłowu25. Jej głowę zdobił złoty diadem i długi welon, który niosły za nią cztery 

dziewczynki w wianuszkach z polnych kwiatów na włosach. Król patrzył na nią 

z takim zachwytem, że zawstydzona spuściła wzrok. Kiedy tylko udzielono im 

błogosławieństwa, pocałował ją gorąco.

– Kocham cię i nie potrzebuję słów, aby znać twoje uczucia. Wierzę, że kiedyś 

będzie mi dane poznać twoją rodzinę i ugościć ją na zamku.

25	  
Złotogłów – rodzaj bogatej tkaniny ze złotych nici. 
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Odpowiedziała mu potwierdzającym skinięciem głowy i uśmiechem tak 

pełnym słodyczy, że nie mógł mieć wątpliwości co do uczuć, jakimi go darzyła. 

Czule objął ją ramieniem i wspólnie odwrócili się, by pozdrowić tłumnie zebra-

nych poddanych. W tej samej chwili rozległy się wiwaty i okrzyki radości. Kraj 

miał wreszcie swoją piękną królową. Jedynie matka króla patrzyła na młodych 

z gniewem w sercu. Jej niechęć było widać w ciskających błyskawice oczach i na 

ściągniętej złością twarzy. Zbyt wzburzona, aby ukryć własne myśli, nie wzię-

ła nawet udziału w uroczystościach weselnych, nie zasiadła ze wszystkimi do 

wspólnego stołu. Zamknęła się w swoich komnatach, a tam w ciszy i sekrecie 

obmyślała plan, jak pozbyć się niechcianej synowej. Skoro żadne słowne argu-

menty nie docierały do jej syna, postanowiła uciec się do magii.

– Cel uświęca środki – usprawiedliwiała się przed sobą. 

W tajemnicy kazała wezwać do siebie czarownicę, która mieszkała w okoli-

cy. Wiedziała, że razem znajdą sposób na usunięcie młodej królowej. Kiedy po-

słaniec z zamku dotarł do samotnej chatki stojącej pod wzgórzem, uchyliły się 

drzwi i na próg wyszła starsza pomarszczona kobieta w długiej ciemnej sukni. 

Mężczyzna nie zdążył nawet otworzyć ust, gdy skinęła ręką i rzekła:

– Jestem gotowa. Możemy iść do twojej królowej.

Spojrzał na nią zaniepokojony, ale ona roześmiała się tylko. Pokazała niewiel-

ki flakonik, który zabrała z domu, i dodała:

– Nic się nie bój. To nie dla ciebie.

Królowa matka czekała niecierpliwie. Niemal przez cały czas krążyła po swo-

jej komnacie niczym rozdrażnione zwierzę. Odetchnęła dopiero, gdy służący 

zapowiedział wyczekiwaną czarownicę.

– Wiem, po co mnie wezwałaś, królowo – powiedziała kobieta zamiast po-

witania. – Chcesz się pozbyć tej przybłędy, która zawróciła w głowie twojemu 

synowi. 

– Tak – odparła krótko władczyni. – Nie chcę jej na tym zamku ani w żadnym 

innym miejscu, do którego mógłby za nią pojechać.

– Zaradzimy i temu. Potrzebuję misy i jednego z twoich klejnotów.

Królowa wskazała jej srebrną misę stojącą na stoliku i bez słowa zsunęła z pal-

ca pierścień z  rubinem. Czarownica wlała do misy eliksir z flakonu i do środ-

ka włożyła klejnot. Przez chwilę szeptała coś, zataczała ręką kręgi, aż w końcu 

uśmiechnęła się, wyjęła pierścień i oddała go królowej z zapewnieniem:

– To najlepszy sposób, żeby się pozbyć tej przybłędy, królowo.

– Niech tak będzie – odpowiedziała władczyni i wręczyła jej sakiewkę pełną 

złota.

– Podaruj jej ten pierścień, gdy będzie sama. Czar zadziała, kiedy tylko założy 

go na palec – dodała z ukłonem i odeszła.
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Giedymin ze szczegółami opowiedział sen o żelaznym wilku i jego dono-

śnym wyciu. Kiedy skończył, zapadła cisza. Przerywało ją tylko trzaskanie polan 

w ognisku. Kriwe – Kriwejte zamyślił się. 

– Czy ten sen… – zaczął niepewnie Giedymin.

– Tak. To nie był zwykły sen – potwierdził duchowny i nieoczekiwanie pod-

niósł głowę.

Oczy kapłana były niezwykle jasne i można było odnieść wrażenie, że spoglą-

dają poza zasłonę czasu. Jego głos zabrzmiał równie tajemniczo.

– Widziałeś wilka, strażnika tej ziemi. On wskazał ci miejsce, na którym po-

winieneś wznieść wspaniały zamek. Wokół niego powstanie miasto. Sława tego, 

kto tutaj osiądzie, będzie się zaś niosła hen daleko, tak daleko, jak niósł się głos 

żelaznego wilka. To ty możesz być tym wielkim księciem, którego sława znana 

będzie pośród innych narodów. Ty, Giedyminie, synu Butywida32.

– Skąd znasz imię mojego ojca? – zdumiał się książę.

– Bogowie przemawiają czasem przez usta śmiertelnych – odrzekł kapłan, po-

chylając głowę. – Tobie zaś dali wybór. Możesz wrócić do swojego zamku na 

wyspie lub wznieść tutaj mury grodu, który będzie budził podziw i zachwyt. Mo-

żesz pozostać jednym z wielu książąt lub stać się tym, który połączy wszystkich 

i stanie na ich czele. Wybór należy do ciebie. 

Giedymin podziękował za wróżbę i odszedł. Cały czas słyszał jednak słowa 

Kriwe – Kriwejte: „Możesz pozostać jednym z wielu książąt lub stać się tym, któ-

ry połączy wszystkich i stanie na ich czele”. Czyżby więc jego marzenia o potę-

dze i chwale mogły się ziścić? Czyżby miał na tyle sił, by stać się wielkim władcą? 

Bogowie najwyraźniej mu sprzyjali, a oni przecież znali przyszłość. Myśli te to-

warzyszyły mu także w powrotnej drodze do Trok, gdzie wznosił się jego zamek.

Nie minęło wiele lat, a Giedymin wrócił nad Wilię, do prastarej puszczy. Tym 

razem jednak nie jako myśliwy, lecz budowniczy. Na jego rozkaz wzniesiono 

wspaniały zamek, wokół którego zaczęło się rozrastać miasto. Ludzie przyby-

wali tu niemal ze wszystkich stron księstwa, żeby osiedlić się i rozpocząć nowe 

życie. Przybyła tu również żona Giedymina, księżna Jewna, wraz z dziećmi. Kie-

dy po raz pierwszy spojrzała z murów zamku na urzekającą okolicę, stwierdziła:

– To miejsce godne wielkiego władcy i mieszkańców dumnych ze swojego rodu.

Giedymin się uśmiechnął. Przepowiednia starego kapłana zaczynała się 

sprawdzać. Książę nie poprzestał na budowie miasta nad brzegiem Wilen-

ki, które nazwano Wilnem. Dzięki układom, małżeństwom i podbojom dwu-

krotnie powiększył swoje władztwo. W ten sposób stał się najpotężniejszym 

spośród książąt. Bogowie sprzyjali mu również w życiu prywatnym, gdyż był 

32	  
Butywid (Butumer albo Pukuwer) – jeden z władców plemion litewskich. 
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ojcem ośmiu synów i sześciu córek. Jego dzieci i wnuki panowały zaś długo nad 

ziemiami od Morza Czarnego aż do Bałtyku. Jeden z nich, Władysław Jagieł-

ło, przez małżeństwo z polską królową Jadwigą doprowadził do zjednoczenia 

dwóch ówczesnych potęg.

Od tamtej pory świat wielokrotnie odmienił już swoje oblicze, ale założone 

przez księcia Giedymina Wilno wciąż stoi dumne i pełne chwały.

Ś P I Ą C A  K R Ó L O W A
Przy ujściu Wilii do Niemna, na malowniczym wzniesieniu w Kownie dumnie 

wznosi się zamek. Mieszkała tu niegdyś królowa Bona Sforza, otoczona przez 

licznych dworzan i zastępy dzielnych rycerzy. Tak bardzo kochała to miejsce, 

że postanowiła bronić go przez całą wieczność. Jej życzenie się spełniło, gdyż 

w lochach, które ciągną się podobno aż do samego Wilna, pozostała nie tylko 

armia królowej i jej wierni słudzy, ale także ona sama. Mimo że od tamtej pory 

upłynęło wiele wieków, nikt z nich nie jest martwy, lecz wszyscy śpią snem 

nieprzespanym, czekając chwili, aż przyjdzie poseł i zbudzi ich, wzywając do 

obrony zamku i miasta. Co siedem lat Bona we wspaniałych szatach zdobnych 

klejnotami i w koronie na głowie ukazuje się we śnie wybrańcowi, by ten wypełnił 

jej polecenia i zdjął z uśpionych zaklęcie.

Dawno temu, gdy zamek był w ruinie, królowa przyśniła się pewnemu miesz-

kańcowi Kowna. Chłopak wrócił do domu po ciężkim dniu pracy i zasnął, gdy 

tylko położył się do łóżka. Nagle w izbie zrobiło się jasno jak w dzień. Młodzian 

zaczął się wiercić, przewracać z boku na bok, aż wreszcie otworzył oczy. Zdu-

miony, ujrzał nad sobą postać wspaniałej władczyni, która patrzyła na niego su-

rowo. Jej oczy przypominały dwie gwiazdy.

– Morkusie! – zawołała.

Jej głos odbił się echem, wypełniając niemal cały mózg chłopaka. Wystraszo-

ny młodzieniec cofnął się jak najdalej, nieświadomy, że ukazała mu się sama 

Bona Sforza. 

– Morkusie, w tobie nasza nadzieja! – dodała. – Wysłuchaj mnie i uczyń, co ci 

nakazuję. Najpierw oczyść swoją duszę z grzechów, by żaden diabeł nie pokrzy-

żował twojego dzieła. Następnie za trzy dni, gdy księżyc będzie w pełni, pójdź 

z łopatą na wzgórze, gdzie wznosił się zamek. Ujrzysz płomyk, który będzie 

się tlił na ziemi. Tam zacznij kopać. Kop tak głęboko, aż ujrzysz żelazne drzwi. 

Otwórz je. Pod nimi zobaczysz kolejne, miedziane. Te otworzą się same. Nie 

lękaj się, tylko zejdź na dół do lochów. Poprowadzą cię one w stronę wielkiej sali, 

która będzie jaśniała niezwykłym blaskiem. Tam odnajdziesz mnie, mój dwór 
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potężnym słupem ku niebu. Wśród tego ogromnego żaru zdało się, że z płonące-

go stosu unoszą się białe duchy bohaterów znad Wilii: księcia i kapłana.

W U L I A N N A  I  Š C I E P A N
Dawne to były czasy, tak dawne, że tam, gdzie obecnie wznosi się dumne Wilno, 

stała tylko niewielka osada licząca kilka lichych chat. Nie było także żadnej 

rzeki, która przepływa przez miasto. Domy stały na wzgórzu otoczonym lasem. 

Mieszkała tam garstka dorosłych i gromadka dzieci. Nieco na uboczu znajdowała 

się jeszcze jedna chałupinka, z dachem chylącym się ku ziemi i ze ścianami 

wzniesionymi z gliny. Był to dom niezwykłej pary: krawca Šciepana i jego 

ukochanej Wulianny. Nikt nie wiedział, kim są ani skąd przybyli. Trzymali się 

nieco z dala od mieszkańców osady, ale zawsze okazywali im życzliwość. Szybko 

się okazało, że przybysze są nieocenieni.

Zdolności Šciepana zadziwiały wszystkich, gdyż potrafił ze zwykłego płótna 

uszyć najpiękniejsze odzienie. Materiał skrojony był na wymiar, a każdy szew 

równy. Nigdzie nie można było dostrzec jakiejkolwiek wady. Nic więc dziwne-

go, że do wybitnego krawca zaczęli przybywać ludzie nawet z odległych osad. 

Šciepan nie odmawiał nikomu i przykładał się do każdej pracy. Szycie było jego 

pasją i sposobem na życie. Musiał przecież utrzymać zarówno siebie, jak i uko-

chaną Wuliannę.

Kobieta była o wiele bardziej tajemnicza. Odziana w błękitną suknię, z czar-

nymi włosami w nieładzie i z wiankiem z polnych kwiatów na głowie przypo-

minała bardziej boginkę niż istotę ludzką. Można ją było spotkać o wschodzie 

słońca, jak boso chodziła po łąkach i zbierała lecznicze zioła. Nie lubiła pytań 

o swoją przeszłość i zwykle unikała ludzkich spojrzeń. Šciepan był całym jej 

światem. 

– Może ona naprawdę nie jest człowiekiem? – zastanawiała się pewnego razu 

jedna z mieszkanek osady. Od dłuższego czasu obserwowała Wuliannę i niepo-

koiła się jej dziwnym zachowaniem.

– Dlaczego? – Sąsiadka nie rozumiała tych wątpliwości. – Dziewczyna jest nie-

śmiała albo wiły sobie z niej zażartowały i przeniosły ją w świat złudzeń.

– Nie… To nie to – upierała się kobieta. – Gdyby to była sprawka wił, nie od-

różniałaby roślin, a ona doskonale wie, jakie zioła zbiera. Zresztą niejednego 

z naszych uleczyła.

– To prawda. Šciepan także wiele o niej nie mówi. Ostatnio, gdy szył dla moje-

go męża odzienie, zagadnęłam go o Wuliannę, ale odparł, że to jego największa 

miłość. 
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– Jak nic, Milda miała w tym swój udział – osądziła.

Šciepan i Wulianna, choć byli na ustach wszystkich, żyli spokojnie w swoim 

świecie, w którym dobro było zawsze dobrem, a zło złem. Na ich niebie nigdy 

nie było ciemnych chmur, a miłość pozostawała bezwarunkowa. Nikt nie wie, co 

się stało, że pewnego dnia grom uderzył w ich chatkę. Ludzie wybiegli ze swoich 

domostw na ratunek niezwykłej pary. Niektórzy gotowi byli nawet gasić pożar, 

jaki mógł rozgorzeć. Jakież było ich zdziwienie, gdy się okazało, że grom trafił 

nie w chatę, ale w siedzącego przed nią na stołku Šciepana. Na skutek tego ude-

rzenia mężczyzna przemienił się w kamień. Sprawne pozostały tylko jego ręce, 

by mógł dalej zarabiać na utrzymanie ukochanej.

– Na bogów, co się stało?! – wykrzyknął kowal, który pierwszy dobiegł na 

miejsce.

Spodziewał się dymu i ognia, nie zaś przemienionego w kamień człowieka. 

Obszedł go dookoła, ale zamiast ciała zobaczył szary polny głaz kształtem tylko 

przypominający ludzką postać. Wystawały z niego jedynie ręce, wciąż trzyma-

jące igłę i lnianą materię.

– Šciepan? – zapytała najstarsza z kobiet, która z trudem przykuśtykała z osady.

– Może ty, babciu, będziesz wiedziała, co się stało? – zapytał piegowaty mło-

dzieniec, z ciekawością dotykający zimnego kamienia. 

– Chyba jedyną osobą, która wie, co się stało, jest Wulianna – odparła, ujmując 

krawca za jedną z rąk. Poczuła jej drżenie i dodała: – Tak. Ona na pewno wie.

Rozpoczęło się poszukiwanie ukochanej Šciepana. Po krótkim czasie odna-

leziono ją w chatce, skuloną w najdalszym kącie izby. Szlochała tak żałośnie, 

że aż się serce ściskało. Wyszła w końcu z chaty, wsparta na ramieniu jednej 

z kobiet. Jej długie czarne włosy opadały smętnie na osmaloną nieco suknię, 

a wianek całkiem sczerniał. Wszystko świadczyło o tym, że była blisko, gdy 

uderzył piorun. Cała dygotała jak liście na wietrze. Ludzie od razu zarzucili 

ją pytaniami.

– Co się stało?

– Skąd ten grom?

– Czy Šciepan naraził się czymś bogom?

– Jak do tego doszło?

Wydawało się, że pytaniom nie będzie końca. Ostatecznie staruszka kazała 

wszystkim zamilknąć i sama zwróciła się do Wulianny:

– Byłaś przy nim?

– Tak – szepnęła ledwie słyszalnym głosem.

– Co się stało?

W ciemnych oczach dziewczyny pojawił się strach. Popatrzyła na miesz-

kańców, którzy otoczyli ją teraz kręgiem, i spojrzała na zimny głaz. Wiedziała. 







L i t w a  j e s t  k r a j e m  o  b o g a t e j  h i s t o r i i  i  w s p a n i a ł y c h  t r a d y c j a c h  –  t a k  n a m 

b l i s k i m ,  a  j e d n a k  w c i ą ż  n i e p o z n a n y m ,  u k r y t y m  z a  z w i e w n ą  z a s ł o n ą  u t k a n ą 

z  w y o b r a ź n i .  Z a p o m n i j m y  c h o ć  n a  c h w i l ę  o  r z e c z y w i s t o ś c i  i  w s p ó l n i e 

z a j r z y j m y  d o  t a j e m n i c z e g o  ś w i a t a  l i t e w s k i c h  b a ś n i  o r a z  l e g e n d .  P o z n a j m y 

t ę  k r a i n ę  p r z e z  p r y z m a t  o p o w i e ś c i  p r z e k a z y w a n y c h  z  p o k o l e n i a  n a  p o k o -

l e n i e  j a k  n a j d r o ż s z y  s k a r b .  P o p ł y ń m y  m y ś l a m i  w  s t r o n ę  z i e l o n y c h ,  u m a -

j o n y c h  w z g ó r z ,  g ę s t y c h  l a s ó w ,  b ł ę k i t n o - s r e b r z y s t y c h  r z e k  i  t a j e m n i c z y c h 

z a m k ó w .  Z n a j d z i e m y  t a m  i n t r y g u j ą c y c h  b o h a t e r ó w :  z u c h w a ł y c h  r y c e r z y , 

p o t ę ż n e  w ł a d c z y n i e ,  k a p ł a n k i ,  z a k l ę t e  k s i ę ż n i c z k i  i  z a p o m n i a n y c h  b o g ó w . 

O p o w i e ś c i  z  k r a j u  n a d  W i l i ą  t o  z b i ó r  f a s c y n u j ą c y c h  h i s t o r i i ,  k t ó r e  z  p e w -

n o ś c i ą  p o z o s t a n ą  w  n a s z e j  p a m i ę c i .  D o s k o n a ł y m  u z u p e ł n i e n i e m  w c i ą g a j ą -

c e j  t r e ś c i  s ą  w y j ą t k o w e  i l u s t r a c j e  J u s t y n y  S o k o ł o w s k i e j .
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